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pieśń not»oroc3na.
Kiccl) wśrób wsjystEich polsEicl) lubzi 
©jiś wesołość się obubji:
5 Erwawą, t)oją 
Hannę jorzą 

KoE nowy wstał wraz! 
Więc jwycjajem winszowania 
3 Żęcienia i śpiewania 
Riccl; ŻYią wśrób nas.

Ócj! ittajurzy, nuż nic tracić 
Wiary w przyszłość, lecz bogacić 
Się ufnością i rabością. 

Wsjyscy rajem, l;ej, robacy! 
5 nowym KoEiem brać bo pracy 
Crja się ŻY^o, 
Rie leniwo.

Óej! obżyje polsEa młoba, 
©by zaEwitme bratnia jejoba 
ilitębzY nami 
W całym Fraju l;et.

21 Ty, -Dziecię 3eju w żłobie, 
©by sfłabamy ufność w Tobie 
iDobrą wolę, 
tiobrą bolę, 
Daj nam w Polsce wnet!

§e rby nan b Kuraś.

23óg r3q&3i narobami!
Bóg rjąbji narobami, ale taEa jest 3ego święta wola, 

Że z<t narzębzic bo swych rjąbów powołuje lubji, Ftórym bał 
rozum i wolę, aby te rjęby w miłości i sprawicbliwości 
sprawowali. 3c?eli rjąby są humanitarne, sprawiebliwe, to 
te naroby pob taEimi rjąbami są sjcjęśliwe i wzmacniają się

bucljowo i materjalnie; są jaś rjąby tyrańsfic. jaborc-e, te 
naroby niPcjemnicją buebowo, a nawet materjalnie, i państwa 
tyrańsEie upabają. To wsEajuje nam Iństorja narobów ob 
wicEów. Tę prawbę potwicrbja nam i ostatnia wojna, 
jaFicj jesjeje lubjEość nic wibjiala. prorocy starotestamen* 
towi prjćpowiebjieli, że „gwiajbę bębą spabać z nieba, a pa» 
górEi z boi nami zrównają się", (patrjcic! Trjecl) monar* 
cl)ów potężnych spabło z >»eba swej chwały, a uciemiężone 
luby równają się j bogaczami tego świata i bopom nają się 
swych praw człowieczych. Któż tu bjiała? cjy nie Bóg spra= 
wiebliwy; Ojciec uciemiężonych?!)—3 ) narobem polsFim stał 
sic nicocjcEiwany cub,—cub Boży, ”>c bo jesjeje niEt
nic prjypusjczał, aby taE nicspobjiewanic polsEa jmartwycb= 
wstała. Opatrzność to BosFa jrjąbjiła, że narób polsEi 
objysFał wolność, bo Bóg ten narób wybrał sobie bla cl;wały 
swojej; gbyż on w bawnycl) wicPacb Bogu służył, Eicby Eról 
polsEi 3an SobicsEi pośpieszył całemu chrjcścjaństwu w po= 
moc i pob Więbnicm zwyciężył nawale turecPą, pragnącą 
Znisjczyć wiary Óejusa Chrystusa. Kicby w śrebnicl; wicEacl; 
tyrańśćy Erólowie lubji pobożnych i uczonych, Etórjy tHwan= 
gclję św. wiernie opowiabali, 3nisjc}\ć pragnęli, to wtenczas 
w Polsce były prawa sprawiebliwe, jaE w jabnym państwie 
Europy, i ci uczeni, wierzący mężowie ucieEali bo polsEi, 
gbjic icb prjeb tyraństwem chroń ono -i opicEę im bawano. 
Ci uczeni lubjie przynieśli bo polsEi fEwangclję, aEłabali 
sjPoły, a narób polsEi garnął sic bo powstającego Eościoła 
ewangelickiego. ©świata wtenczas Fwitnęła w Era,u, że j in= 
nycl; Prajów garnęli się uczniowie bo polsEicb sjfół.

Czas ten świetny w Polsce najwano „złotym w cEiem". 
©byby był blincj pożył Eról polsEi Zygmunt 2lugust, 

Reformacja byłaby się ugruntowała w narobjic i polsEa 
byłaby prjysjła bo oświaty i siły moralnej, opartej na igwan« 
gclji, Etóra głosi miłość bliźniego. polsEa stałaby się lu= 
bową i byłaby misjonarPą wśrób narobów SłowiańsEicb, 
i nic upabłaby! — ©, jaFfe są niepojęte bla nas wyroEi 
BosPic, że ©patrjność Boja zachowała sobie cjąstFę łubu 
polsEiego na lllajuracb prusEicl;. na SjląsEu ĆiesjyńsFim 
i prusEim, Etóry nic zgiął Polan prjeb Baalem, ale uEochał 
3e?usa Zbawiciela, jebynego pośrcbniFa u ©jca niebicsEicgo 
i 3cg° tŚwangclję, i jostał wierny 3c?l*sowi aj bo bnia bji= 
siejsjego. Bóg przeznaczył ten lub polsEi ewdngclicEi, aby 
się stał solą ziemi i światłem świata na prjysjłc czasy. Tc 
wyroPi BosFic bjiś się spełniają. Bóg wsErzcsił i a nowo 
pólsEę i powołał narób polsEi, rojbarty prze? wrogów lubj* 
Pości, aby się połąĄył w jebno ciało i stał się narobem 
potężnym wśrób Słowian, ©o obrobzenia polsEi rojPajał
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25óg, aby narody ewangelickie, ‘Jlnęjlja i Slmeryka, pomocne 
były, a jłącjeni ewangelicy polscy aby się swobodnie roz­
wijali pod polskim rjądem sprawiedliwym, i Królestwo Soje, 
oparte na tlwangelji wśród narodu polskiego budowali, Tę 
wolę Soję powinniśmy jrojumieć i poddać się jej. „Djiś, 
jejli głos Sojy usłyszycie—mówi Jejus—nie jatwardjajciej 
serc waszych". Wajna to jest chwila, w ftórej was, Ko­
chani Sracia iRajurjy, Sóg woła: Cącjcie się, dopóEi cjas 
od Soga pr?e}nac?ony, wam do namysłu dany, istnieje, aby 
potem japójno nie było. Jesteście ciałem i dusją nasjymi 
todjonymi braćmi od wicEów.

przez te historyczne wypadEi, na jafie ocjyma waszymi 
patrzyliście, macie jrojumieć wolę Soją i jej się bez wahania 
poddać.

W tym Rowym Roku pańsEim japrasjamy Was, mili 
Sracia iRajurjy, do połączenia się z nami, abyśmy wspólnie 
Soga chwalili i królestwo Soje w naszej Kochanej (Djcjyjnie 
na święćej tKwangelji budowali. Was? Srat w Chrystusie.

Ks. Kasper XR i E u l $ E i, 
Pastor w ffomjy.

(D mowie lubsfiej.
iRowa ludjka jest jednym z tych licznych cudów jycia, 

ftóre dlatego jedynie są tak mało podziwiane, je ludzie nie 
Zastanawiają się nad niemi dość głęboko. Słowo, djwięt tat 
prosty i taE zwykły, jakje jest cudownem, gdy otwiera duszę 
wobec duszy, Evzepi jwątpionyęh, zagrjewa do wytrwania 
Zmęczonych, przynosi wieści wyczekiwane, budzi nadzieje! Sło- 
wcm mojna ojywic, słowem mojna zabić, słowem mojna 
stworzyć sobie przyjaciela i obudzić wroga. 21 jaEje cudnie 
brzmi ono w ustach tych, którym Sóg udzielił daru wymowy! 
Jak potęjnie władali niem prorocy i wieszcze narodów. <5roj« 
by, obietnice, nadzieje, mądrość wicEów minionych wsjystko 
to zawarte jest w słowie, niby olbrzymie pojary w malutkiej 
iskierce. Słowo rozpętywało wielkie burze dziejowe i słowo 
przynosiło błogosławieństwo pokoju.

SnaEomity myśliciel polstim tKrazm iRajewsEi, słusznie 
dowodji, je be? rozwiniętej mowy społeczeństwo ludzkie ist= 
niećby nie mogło. Rozumiemy wszyscy aj nadto dobrze, je 
społeczność liidjEa istnieć moje tylko dzięki uporządkowanej 
współpracy, a współpraca mojliwa jest znowu tylko dzięki 
dokładnemu porozumiewaniu się. Rawet dwócl; pracowników 
nie mogłoby uzupełniać się i pomagać sobie pr?y pracy, gdyby 
nie istniała mojność wyrajnego wskazywania sobie, co w da­
nej chwili czynić i jak czynić nalejy. JRowa ludjEa jest więc 
nietylEo środkiem radości pr?y porozumiewaniu się, ale na- 
rzędziem potęjnem współistnienia wielkich gromad ludzkich.

iRało Eto jdaje sobie sprawę z tego, je mowa ludjEa, 
tak samo jak wszystkie wytwory ducha ludzkiego, miała swoje 
nikłe początki i swój rozwój, je więc nie odraju stała się 
tern, cjem jest dzisiaj we wspaniałych utworach iRicEiewicza, 
Słowackiego, Krasińskiego i tylu innych twórców naszych 
i obcych, czasów obecnych i dawnych- prościutki i ubo- 
juchny język dzisiejszych ludów, zwanych djikicmi, pojwala nam 
domyślać się jak nikłemi były zaczątki mowy ludzkiej. pier­
wotne ludy Tlfryki, 2lustralji i TlmeryEi posługują się tak 
niewielką ilością słów, je w mowie ich niepodobna wprost 
powtórzyć najpospolitszych nieraz z&ań i myśli europejczyka. 
W mowie niektórych ludów pierwotnych panuje nadto ko- 
niecjność posługiwania się gestami, gdyj bez nich mowa 
byłaby wogóle nicjrojumiałą. Język pierwotny jest więc bar­
dzo cjęsto kombinacją djwiyków i gestów. RieEtóre z tych 
pierwotnych języków nie posiadają, naprzyEład, takich prostych 
wyrajeń jak nasze: „dzisiaj'1, „wczoraj", „jutro", pojęcia te 
posiadają w takich pierwotnych językach tylko jedno słowo. 
Jeśli mówiący, wymawiając je, wskajuje przytem palcem 
w górę to znaczy to tyle, co: „dziś", jeśli wskajuje ja siebie, 
Znaczy to „wczoraj", a wskajanie przed siebie ojnacja „jutro". 
Jęjykiem, który musi być wspomagany gestami, niepodobna 
rozmówić się po ciemku i dlatego tak zwani djicy, chcąc ro?» 
mawiać w nocy, musją rozniecać ogniska.

Już z tego drobnego przykładu widzimy, jak wysoko 
stoją pod względem rozwojowym języki ludów europejskich. 
2lle i w tych językach widać na starych pomnikach piśmien­
niczych, jak bardzo rozwinęły się one w przeciągu kilku lub 
kilkunastu stuleci. W utworach piśmienniczych, będących 
pierwocinami twórczości literackiej rójnych narodów współ* 
cjesnych, spostrzegamy wielkie ubóstwo wyrajeń, ogromną 

masę japożyc?eń z łaciny j języka greckiego oraz wielką nie* 
poradność form, porównywając te pierwociny z utworami 
współejesnemi, widzimy jak bardjo rozwinęło się życie dw= 
chowe, zmuszając do wynajdywania coraz nowych i córa? do* 
Eładniejszych wyrajeń. Cudy dzisiejsze nie jyją w takiem 
odosobnieniu od siebie jak ludy dawniejsze, a ponieważ każdy 
Z nich pomimo obcowania j ludjmi innymi prowadzi swoisty 
sposób jycia, dokonywa właściwych sobie i upodobaniom 
swego ducl;a wynalazków, odkryć i ujywa swoistych i często* 
kroć nie dających się przetłumaczyć wyrajeń, prjeto staje się, 
je Eajdy bodaj z języków przejmuje z mowy blijsjych lub dal* 
szych sąsiadów dujo słów, które przyswajają się łatwo, ale 
tworją w Eajdym języku łatwo rozpoznawalny zasób słów 
i wyrajeń obcych. Kajdy naród, ceniący swoją odrębność 
i szanujący czystość swego języka, stara się, aby tych my* 
razów obcych było w je^o języku jak najmniej.

(ŚDok. nast.). V- 3-

igtokyef ®ot»ar3Ysto ZHłobsicśy 
tv Prusach Wschodnich.

XX) Rr. 278 „dóajety Olsztyńskiej" czytamy: „Onia 8 
listopada 1923 r. odbył się w Olsztynie z inicjatywy Komisji 
Organizacyjnej Towarzystw IRłobjiejy na Warmję jjajd mło­
dzieży delegowanej prjej wszystkie stowarzyszenia mlo* 
djiejy polskiej na powiślu, Warmji i JRajurach z jada* 
niem utworzenia Jwiąjku Towarzystw iRłodjiejy w Prusach 
Wschodnich. Kojrastający się nieustannie młody rud; mło- 
dziejy polskiej na powiślu, Warmji i iRajurach wymagał 
koordynacji, aby popęd słaby jesjeje i niewyrobiony ująć 
w ramy jasnego i przemyślanego planu działania, aby drobne 
zapoczątkowania na polu oświatowo-Eulturalnym wśród 
młodjicjy naszej wyrosły do rozmiarów silnej, rozgałęzionej 
organizacji, z Etórejby młodjiej wynosiła uświadomienie na* 
rodowe i cl;ęć do pracy społecjnej wśród swycl; braci.

Tcl 5 wiąz Eu i metody pracy. Celem 5wiąjEu 
Tow. SRłodjiejy jest organizowanie młodjiejy do wspólnej 
pracy dla wyrobienia jej na uświadomionych, dobrych i samo* 
dzielnych cjłonEów mniejszości polskiej w Riemcjecl;.

pierwsją pracą zorganizowanej młodjiejy są j e b r a n i a, 
na Etóryd; młodjiej ucjy się solidarnej pracy, jaką zakreślają 
ustawy i zdobywa dujo zmysłu organizacyjnego, pozatem 
młodziej prowadzić ma istotną pracę, wspólnie wykonywaną. 
łDjieli się ona na dwa djiały, a mianowicie: 1) o ś w i a* 
t o w y, 2) kulturalny. iDjiał oświatowy obejmuje 
a) czytelnictwo pism i Esiąjek, b) odczyty, konkursy, dekla* 
macjc, pogadauki, c) wycieczki Erajojnawcje. J)o djiału Eulto 
ralnego zaliczono: a) przedstawienia-1*: teatralne, wieczornice, 
chóry i orkiestry, b) wychowanie fizyczne.

5 a s a d y. Rajwajniejsjemi zasadami Smiąjtu są: 
a) samorządność, b) współpraca młodjiejy męskiej j jeńską, 
c) praca wyłącjnie oświatowo-Eulturalna, wolna od jabar* 
wienia politycznego.

Jako motywy, przemawiające ja temi zasadami wy* 
sunąć nalejy: 1) Riłodjiej dorastająca i dorosła, prjygoto*. 
wując się bo jycia obywatelskiego, musi wyrabiać w sobie 
dujo inicjatywy, samodzielności i twórczości. Hlojliwcm jest 
to wtedy, gdy w organijacji jacjnie samodzielnie myśleć 
i pracować. W warunkach takich sposób myślenia się roj* 
wija i rodji się twórcjość, oraj wyrabia się umiejętność 
prowadzenia pracy. Ryłoby to niemojliwem, gdyby na cjele 
organijacji stanął człowiek, jgóry mianowany, i ten o wsjyst* 
Eiem decydował. Zatracałoby się wówejas w młodjiejy wro- 
djone zdolności samodzielnego myślenia i pracy, młodjiej 
stawałaby się bejbusjną masjyną, wykonywującą płynące o> 
kogoś wskajania. Rady i pomoc starszych natomiast mło­
dziej j wdzięcznością prjyjmie i gorąco o nie prosi.

2) SmiąjeE Tow. iRłodjiejy jest wspólną organijacją 
dla chłopców i djiewcjąt. Jest to zupełnie naturalnym prze­
jawem. So gdjie praca codzienna, cjy to w polu, cjy w bomu, 
cjy w biurje lub fabryce prowabjoną jest wspólnie, w ta* 
kich warunkach i praca w organijacji tego wymaga. Rie 
mojna urjądjać pogadanek, obcjytów i kursów oświatowych 
osobno dla djiewcjąt, osobno dla cl;łopców. Trudno byłoby 
równiej prjy podjiale młodjiejy na męską i jeńską tworjyć 
chóry śpicwacje, wiecjornice, przedstawienia teatralne i t. p. 
W ciągu istnienia towarzystw młodjiejy jłojonych J c?łon» 
Eów płci obojga nic ujemnego nie jauwajono, ale ogólnie 
jostało stwierbjoncm, je dzięki tej samorzutnej jasadjie praca 
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w towarzystwach jysEuje na jaEości i sjeroEośći i ż* wja® 
jemne współżycie pomiębjy chłopcami a bjiewcjętami staje 
się lepsjem, opartem na wjajemnym sjacunEu cjłowieEa bla 
■tjłowieEa.

3) ©rganijacja, Etóra sobie stawia ja cel wyrobienie 
♦bywatelsEic, siłą rjecjy musi posiabać charaEter wybitnie 
•światowo®Eulturainy i uniEać pojorów polityczności. Tern® 
łarbjiej w nasjych warunEad;...

8 u t> o w a i w ł a b j e 3 lv ‘ ą Z f u. 3*”ią?eE jaEo 
organizacja, bąjąca bo wytEniętego celu brogami wyżej wy® 
mienionemi, ustalił sobie bubowę organizacyjną następującą: 
we wsiad; i miastach młobjież organizuje się w Towarjys® 
iwa. WsjystEie Towarzystwa, wzięte razem, tworzą jebną 
•rganijację ?tx>aną: 5r»iązc£ Towarzystw IHłobjieży w pru® 
śacl; Wscl;obnich, Etórego sicbjibą jest ©Isjtyn, cjłonEami 
3wiąjEu stać się mogą taEje osoby pojebyńcje. W poszczę® 
gólnycl; bjielnicach jaEłaba się seErctarjaty, Etóre są pośre® 
♦niemi ogniwami pomiębzy towarzystwami a JwiązEiem. 
Włabją najwyższą, becybującą o całości organizacji, jest 
?jajb belegatów Towarzystw IKłobjiejy, Etóry uEłaba pro® 
gram pracy na najbliższą przyszłość, oraz ustala ogólny 
yegulamin organizacji, obowiązujący wsjystEą młobjież, na® 
leżącą bo JwiąjEu. 3ia?d te” wyłania Kabę WyEonawcją, 
ttórej jadaniem jest wyEonywanie uchwał Sjajbu. ĆjłonEowie 
Kaby WyFonawcjej wybierają z pośrób siebie prejybjum. 
gadaniem prejybjum jest stałe baczenie ja biegiem prac 
3wiąjEu, z uwzględnieniem wsEajań Kaby WyEonawc?ej’i uchwał 
jjajbu belegatów.

W sEłab Kaby WyEonawczej weszli następujący prjeb* 
stawicicle młobjicży: Jan 5cl;reiber. Ouljan IRalewsEi i 2ln= 
toni Sjajcr z ©Isjtyna (Watmja), pawcł Sowa je Sjtumu, 
Brasówna z Waplewa i Jan $iscl;cr z Kwibjyna (powiśle) 
oraz ©ustaw Eeibing z OojambarEa rebaFtor „tllajursEiego 
przyjaciela Tubu". (Ulajury). prezybjum tworzą: Oan Sc(>rei- 
bet prezes, paweł Sowa, seEretarz generalny, ©ustaw Teibing 
sEarbnif."

prjypiseE KebaEcji. iRłobjież majursEa’w pru® 
sacl? Wschobnich bjielnie się spisuje, oby nasja „młobjież 
poszła w jej ślabv' __________

Sprawy politycjne.
Warszawa. Waloryzacja pobatEów. 3 bniem 

1 stycznia 1924 r. weszło w życie rojporjąbjenie ministra 
sEarbu, w myśl Etórego Easy sEarbowe bębą przyjmowały 
wpłaty jalicjeE na pos?'cjególne pobatEi waloryzowane przeb 
terminem id; płatności, wpłaty te są obliczane webług 
futsu franEa złotego, obowiązującego bla opłat baniu publicj® 
Mych w bniu usEutecjnienia wpłaty.

Kasy sEarbowe bębą wydawały specjalne zobowiązania 
Z nową serią i odrębną numeracją; Ewity są oznaczane na® 
pisem „dopłata jalicjEi", 5Xa Eajby robzaj pobatEów są 
wybawane osobne Ewitv. Wpłacone tytułem jalicjeE Ewoty 
bębą zarachowane na odnośne pozycje budżetowe.

W jwiąjEu ? wprowadzeniem ob 1 stycznia w życie 
ustawy o waloryzacji pobatEów i opłat s Farbowych, urjęby 
pocjtowo®tel. otrzymały zawiadomienie, że ministerjum sEarbu 
bębjie cobjiennie podawać telegraficznie Eurs franEa złotego, 
Etóry obowiązywać bębjie na trzeci bjicń ob bnia nabania 
telegramu. Kurs ten urzędy winny wywieszać na wibocj® 
nem' miejscu, pierwszy telegram waloryzacyjny nabany jo® 
stał 29 grubnia r. j.

©sobom wpłacającym należności zwaloryzowane ja 
pomocą blanEietów nadawczych lub przcEazów poczto® 
wycl;, urzędnicy winni w miarę możności ułatwiać prje® 
licjanie ftanEów złotych na marEi polsEie i obwrotnie. 3ft® 
pytającym telefonicznie o Eurs franEa należy ubjiclać wsjel® 
Eicl; informacji.

— W bniu 1 stycznia odbyło się na jamEu Frólewsrim 
w Warszawie uroczyste przyjęcie noworoczne, przyjęcia bo® 
fonał ze jwytłym ceremoniałem p. prejydcnt WojciecłjowsEi. 
jeżenia pomyślności bla pana prezydenta i całego Eraju 
sEłabali przedstawiciele rjąbu, duchowieństwa wsjelEich wy® 
jnań oraz przebstawicicle państw zagranicznych-

5X i e m c y. Kząb Kjesjy KiemiecEiej postanowił, ż« 
urjębniE państwowy pracować ma 9 gobjin bjiennie. pensje 
urjębnicje natomiast mają wynosić nie więcej jaE połowę 
pensji przedwojennej. Urzębnicy ziJobjili się na to, proszą* 

jebnaEowof aby ustawa ta obowiązywała tymczasowo na prze® 
ciąg 3®ch lat.

— Kjąb niemiecEi zaprowabza prócz innych pobatEów, 
pobateE majątEowy. ©b majątEów wężej 25,000 mE. złotych 
bębzie brał 3 ob tysiąca; wyżej 50,000 mE. jł. 4 ob tysiąca; 
wyżej 100,000 mE. jł. 10 ob tysiąca. pobateE bocl;obowy 
ob Eapitałów wynosi 10 ob sta. pobateE spabEowy bębą 
płaciły bjieci zmarłego, ob. tej pory wolni ob pobatEu.

— Celem usunięcia niebobotu budżetowego w Kiem® 
czech, r?ąb postanowił usunąć ze służby państwowej 25 pro® 
cent wszystEich urzębniEów. SEutEiem tego 500,000 urjęb® 
nitów utraci posaby.

— Ka żądanie państw sojuszniczych rząb niemiecEi ofi® 
cjalnie przeprosił międzysojuszniczą wojsEową Eomisję Eon® 
trolną za dopuszczenie się przez członEów Keichstagu w dniach 
30 paźdjierniEa oraz 14 i 15 listopaba złego potraEtowania 
oficerów angielsEich i belgijsEich.

UteElenburgja. ©nia 7 grubnia w „©rębowniEu 
itteElenburgji i Sjwerynu" uEajało się rozporządzenie, w myśl 
Etórego wszyscy robotnicy zagraniczni, pracujący w rolnic® 
twie, opuścić mają iKeElenburgję najpóźniej bo 15 grubnia r. b., 
powrócić zaś mogą bopiero po 15 lutego 1924 *r, W myśl 
tego rozporządzenia włabje gminne rozpoczęły bejwjglębne 
wybalanie robotniEów. Jednocześnie byrcEcja Folei urucl;o® 
miła pociągi bla wybulonych. Pracobawcy otrzymali rozEaz 
natychmiastowego zwolnienia robotniEów i sEierowania ich 
bo najbliższych stacji, poselstwo polsEie w Berlinie wsjeje® 
ło natychmiast starania w urjębjie bo spraw zagranicznych, 
celem powstrzymania rojEaju wybulenia robotniEów polsEieh- 
U) obpowiebzi na to urjąb bo spraw zagranicznych w for® 
mie ogólniEowej oświadczył, iż poczyni EroEi u rząbu meFlcn® 
bursEicgo. podobne ogólniEowe zapewnienia złożyła berliń® 
sEa centrala robotnicza. §aEtem jest jebnaF, że botycl;cjas 
mcFlenbursEie min. spraw wewn. nietylEo, nic cofnęło 
rozEazu wybulenia, lecz przeciwnie, przeprowabza go z eałą 
bejwjglębnością. Bandy speEulantów najgorszego typu wy® 
jysEują ciężEie położenielrobotniEów polsEicl;, zmuszonych bo 
wyprzebaży bobytEu. Transport robotniEów obstawiano w nie® 
opalanych wagonach bej aprowizacji bo Wrocławia. Wsjel® 
Eie upominania się robotniEów polsEicl; o porozumienie się 
Z ronsulatami, polsEiemi, zostały bezsEutecjne, ponieważ nie® 
miecEie włabjć policyjne oraz Eolejowe oświabczyły, że nie 
wolno im opuszczać wagonów.

„Baltische presse" pisje, że obecnie wybalanie po® 
laEów j Kiemiec przyrównać można bo wybulenia polaEów 
w roEu 1895, Etórego boEonał BismarE, prjyczem zaznaczyć 
należy, że ówczesne wybalania były baleEo łagobniejsze.

— KobotniEom nie bano żadnej możności jaopatrjenia 
się w boEumenty upoważniające bo przeErocjenia granicy. 
W pewnej chwili i awet na pogranicznej miejscowości 3a® 
wilno znajbowało się prjesjło 1000 robotniEów j robjinami 
i bziećmi pob gołem niebem. Pracobawcy nie bali wyba® 
lonym żadnych pieniębjy na podróż, chociaż byli obowiązani 
bo tego prje? EontraEt.

$ r a n c j a. porozumienie francusEo®c?esFo®rosyjsEie. 
W najbliższych dniach zostanie podpisany traEtat pomiębjy 
§rancją a Czechosłowacją i Kosją.

Kosja. Kongres wsjechniujułmańsEi. 
W r. bieżącym na ziemiach republiEi sowiecEiej obbębjie się 
Eongres panmujułmańsEi. W myśl rjąbu mosEiewsEiego 
Eongres ma być bemonstracją świata mujułmańsEiego, sEie® 
rowaną p zeciw 2lnglji. Jebnocjeśnie Eongres ma wybać na 
Życzenie rjąbu sowietów obejwę bo powstańców mal;ometań® 
sEich w TurEiestanie, wzywając ich do zaprzestania walEi 
Z sowietami. ___ _______

3afo jeleń pragnie w
oby, taf chce lllajur 

3 polsfrj sogby.

Zlasje bajfi.
Wobec tego, ż® prawie cały świat Eulturalny używa 

pisma, taE zmanego, łacińsEiego, pragniemy aby i naszym 
czytelniEom nie było ono obce. To też odtąb „bajEi" bruEo® 
wać bębjiemy łacińsEiemi czyli „polsEiemi" czcionEami.

CZAPLA, RYBY- 1 RAK.
Czapla stara, jak to bywa,

Trochę ślepa, trochę krzywa, 
Gdy już ryb łowić nie mogła, 

Na taki się koncept wzmogła: 
Rzekła rybom: „Wy nie wiecie, 
A tu o was idzie przecie*.

a
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Więc wiedzieć chciały 
Czego obawiać się miały.

»Wczora 
Z wieczora 

Wysłuchałam, jak rybacy 
Rozmawiali: — „Wiele pracy 
Łowić wędką lub więcierzem I 
Spuśćmy staw —■ wszystkie zabierzem, 

Nie będą miały otuchy, 
Skoro staw będzie suchy". 
Ryby w płacz, a czapla na to: 
„Boleję nad waszą stratą, 
Lecz można złemu zaradzić 
1 gdzieindziej was osadzić. 
Jest tu drugi staw blizko, 
Tam obierzcie siedlisko; 
Chociaż pierwszy osuszą, 
Z drugiego was nie ruszą 1“ 
„Więc" nas przenieś" rzekły ryby. 
Wzdragała się czapla niby, 

’ Dała się nakoniec użyć,
Zaczęła służyć,

Brała jedną po drugiej w dziób, niby nieść mając,
I tak pomału zjadając.

Zachciało się nakoniec skosztować i raki;
Jeden z nich widząc, iż go czapla niesie w krzaki, 

Postrzegł zdradę, o zemstę zaraz się pokusił:. 
Tak dobrze za kark ujął, iż czapłę udusił.

Padła nieżywa. 
Tak zdrajcom bywa.

____ Ignacy Krasicki.

fraju i 3C świata.
D z i a ł b o w o. Sfutfiem wieltich ?asp śniejnycl; 

wstrzymany został częściowo rud; Colejowy. 5 powobu 
nastąpiło opóźnienie „Gazety Klaziirsfiej".

— Jebną z tutejszych miesjfanef otrzymała list z Berlina 
ob robjiny, ftó.ra prosi .ją na wszystfo, jeby przesłała pro® 
wianty, w sjcjególności tłuszcze, albowiem tych ?a miljarby 
niemieckie otrzymać nic mojna.

— ©bpiacjcnie rezerwisty z Wabjynia. „Głos Eubel® 
sfi" 1.11 1923 pisje:

„Oryginalne reforby. (a) Keforby te jbobyli bwaj 
rejerwiści Klafsymiljan Jasie? (wieś Wabzyn, gmina Tucz® 
fi, pow. Działbów) i Wacław €l;vjniaE (wieś Berejnica, 
pow. Sarny na Wołyniu) w stawiennictwie bo wyznaczonych 
obbjiałów na sfutef ?ar?ąb?onego przez iK. S. Wojsf. bn. 5 
ub. m. próbnego powołania rezerwistów w całej Kzeczy® 
pospolitej w celu wypróbowania sjybfości tego stawiennictwa.

pierwszy, bostawsjy rojfa? o gob?. 3 rano stawił się 
0 goby 7 rano w obbjiale obległym o 34 filom. -Drugi 
pr?eb.ył oblcglość 15 filom, w przeciągu półtorej gobjiny ob 
cl;w li otrzymania roifazu.

Oficerowie Stabu Generalnego chcąc bać wyraz uznania 
bla wysofiego pojmowania obowiązfów obywatelskich przez 
powyższych rezerwistów, szeregowych.ufunbowali broga bobro® 
wolnej sfłabfi upominti bla nici; w postaci z«garfów tic® 
szonfowycl; i fsiąjef z bebyfacją: „Ja gotowość służenia 
Ojczyźnie", ftórc zostały >m boręcjone wraz ? osobistem 
pismem Sjefa Sztabu Generalnego".

5 Klazur p r u s f i c h-
— O l s z t y n. Banfi Kzeszy sfupują nabal monety 

srebrne i płaca za marfę srebrną 400 m liarbów mf. pap.
— milimetr jajby folcją fosjtuje 23 tysiące 

maref. prawic nie bo uwierzenia, jebnął zupełnie praw® 
bjiwe. Wcbług najnowszych obliczeń fosztuje filometr jazby 
folcją żelazną w czwartej flasic 23 miliarby maref, jeben 
metr. 25 miljony, jeben centymetr 230 tysięcy a jeben mili® 
metr 23 tysiące maref.

— G l b l a g, Eiczba bezrobotnich wynos* w nasjym 
mieście 4245 osób, mężczyzn 2930, fobict 1315.

Królewiec. Cargi frólewiccfie obbyć się maja ob 
17®go bo 20=go lutego.

porabnif gospoóarsfi.
O b m r o ż e n i'a u b r o b i u.

W czasie więfszycl; mrozów brób nawet w zamfniętych 
Curnifacl; łatwo obinraża sobie grzebienie, brzwonti i folczyti. 
Kajwięccj cierpią rasy o więfsjych grzebieniach Sarbz? 
łatwo można temu zapobiec, jeżeli ściany furnifów pofryje 
się matami słomianemi. W barbzo mroźne bni nic należy 
brobiu wypuszczać z furnifów, chyba ofoło połubnia, gbv 
słońce prjygrzeje, a zimno nieco ustąpi, gbyj wteby barbzo 
łatwo sobie obmraja grzebienie, pobgarblc i nogi, i z tego 
powobu. cierpi wiele; nie należy równiej pobawać brobiu 
woby w taficl; poibcłfacl;, w ftórycl; może pobczas picia za® 
maczać swoje grzebienie i brjwonfi. Wsfutef obinrójenia 
staja sic mięsiste części głowy u fur najpierw białe, potem, 
nabierają Colom cicmnofawowego, prawie czarnego, następnie1 
usychają, i obpabają.

Obmrożone nogi zmieniają temperaturę, sa raj zimne, 
raj gorące, przyicm często występują na piętach nabrjmia® 
łości, palce brobiu faleczcja, a nawet obpabają, a brób sic® 
bząc na grzębacl;, cierpi barbzo z tego powobu.

-Dolegliwości te prjycjyniają się u fur bo brafu nic® 
śności i wogóle wpływają nicforjystnie na wartość brobiu. 
Cecjenia oOmrojeń jest bługic i uciążliwe.

przy lżejszych obmrożeniacl; należy nacierać obmrożone 
części mięffim śniegiem, następnie obłożyć śn.egicm i obwinąć 
płótnem. Dobrje jest również chore części smarować w^ 
seliną, olejem lub maścią ołowianą, Wojna tej smarować 
cobziennie folobjum ołowianem. Jeżeli części uszfobjone są 
juj zsiniałe, to wówczas trzeba je nacierać mieszaniną, ?ło« 
Żoną z równych części tynftury jobu i czystego spirytusu. 
Ponabto należy zastosować fąpiclc w rozczynie taniny, ftóra 
użyta w stosunfu 1 :120 wpływa łagobząco i usuwa bo® 
tfliwy ból.

Pęcherzy, powstałych wsfutef obmrojeitia, nie należy 
otwierać, lecz czcfać aj same prjyschną. tymczasem na® 
cierać 2 rajy bzicnnic 50 procentową waseliną borową lub 
rozcieńczoną tynf urą jobową.

przebewszystfiem nalejy usunąć brób chory ob z&ro® 
wego, ponieważ w przeciwnym razie sztufi z&rowe, bziobiąć 
części obmrożone chorego brobiu, ranią je coraz więcej, utru® 
bniając tein samem leczenie, a co gorsze, sprawiają chorym 
botfliwy ból. Wypabfi obrncojenia rjabto źfbarjają się u 1)0* 
bowców, ftórzy bbają o swój brób, albowiem przy obpo® 
wiebnim bojorje i uwabje zaoszczębzić mojna sobie strat 
Z tego powobu, a furom botfliwego cierpienia.

G a z e t a W a ? u r s t a"— pismo, poświęcone sprawom lila® 
Zur Gwangelicficl;. wychobzi co brugi tybzień w niebziclę. pre® 

numerata wynosi miesięcznie 75.000 maref.

IKazurjy! prosimy Was o opłacenie prenumeraty za 
„Gazetę ilłajursfą" na miesiąc styczeń, t óra wynosi tylfo 

75.000 maref polsticl).

Giełba.
Ka giełbzie pieniężne] w Warszawie bnia 4®go stycznia 

1924 rofu płacono:
Za 1 marfę polsfa —.— maref nicm.
„ 1 bolar amerytańsfi 7.150.000 maref polsfich
„ 1 funt szterlingów angiclsfich 30.600.000 „ , „
„ 1 franf francusfi 353.000 „ „

Klazurzy, fupujcic

Kalenbarj llla.zursfi na rof (924, 
ftóry mojna otrzymać w „Klajursfim iDomu Eubowym" 
w -Działbowic. Ćena, pomimo wzrostu brożyjny, wy® 

nosi pół złotego poisfiego. Dla prenumeratorów 
„Gazety iKajursfiej" cenę falenbarza obniżyliśmy i fo® 

sztu;e tylfo 300.100 maref polsticl;.

Kebafcja w Warszawie: Soja 1 m. 10, tcl. 408=24. W Działbowie: IKazursfi Dom ićubowy. Konto czcfowc p.K.O. Kr. 48S2.

Kebaftor obpowiebjialny: T. Sufertowa. Wybawca: grzeszenie Gwangclifów polafów, współwyb.: Tow. prjyjaciółłliazur.

Drutarnia „Współczesna”, Warszawa, Szpitalna 10.
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